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W a r s z a w i e  dn ia  21. Lutego R oku 1817.

O g o sp o d a rs tw ie  Jakóba.

( D alszy ciąg N ru  7. G. W . )

175. M a r c i n  z B łażeiem  s łuch  aięc z 
piinością co im  Jakób  o g o sp o d a r ­
s tw ie  sw oim  o p o w ia d a ł ,  m ia rkow a li  
s o b ie  w szystko  d o b r z e ,  w  te m X ię d z  
P le b a n  zapyta ł s-ę Jakoba , co w y  m y ­
ślic ie  Jakóbie  o czasie s ie y b y ,  k iedy  
n a y ’ep iey  siać z b o że ?  bo ro ż n i  r o ­
ż n ie  o te in  rnówią. D o b ro d z ie iu ,  o d ­
pow iedz ia ł Jak ó b .  Im  wczcśnieysza 
sieyba tem lepsza , ozim ina w cześn ie  
zas iana  będzie i kopnę  i n a m ło tn ę ,  
i  n ie  tak ła tw o w y m a rz n ie ,  z ia rn o  
te m  lep iey  się w k o rz e n i ,  i m ocn iey  
ch w y c i  się z ie m i ,  a za tem  w  zimie 
m ro zy ,  i na w iosnę  ostre  w ia t ry ,  p r z y ­
m ro zk i a czasem  u lew y  m n ie y  m u  
szkodzie in o g ę ;  bo in* zd ro w szy  1 
m o c n iey szy  ie s t  k o rz e ń ,  tem  rosko- 
szn ieysze  i p le n n ie js z e  będzie zboże. 
O sobliw ie  n a  m o k ry c h  i lekkich  g ru n ­
tach daleko w cześn iey  1 o parę  me- 
dziel p rędzey  niżeli na suchszych  1 tęż­
szy ch  g ru n tac h  siać należy, o g iu n t
mokry im póznicysza iesieii> tem

ie s t  m o k rze y sz y m , i częstok roć  wc&- 
le go ob rab iać  n ie m o ż n a ,  w  ta k im  
w ięc g runc ie  p o zn o  zasiane zboze ła ­
tw o w v m o k o ie ,  g r u n t  zas lekk i gdy  
w  zimie od m r o z ó w ,  a w  ie s i e n i in a  
w io sn ę  od częstych  deszczów  opada- 
ięc zo s taw ia  na  w ie rz c h u  k o rz e n ie ,  
k tó re  lada m ró z  lub  w ia t r  o s t r y  zn i­
w eczy ; ted y  g ru n t  taki w e z e ś n ie y z a -  
siać p o t rz e b a ,  aby  w rz u c o n e  w e ń  
z ia rno  te m  le p iey  rozk rzew ić  s ię ,  a  
za tem  iw ię c ć y  w y trz y m a ć  by ło  w s t a ­
nie- W c z e s n a  s iey b a  p rz y n o s i  p ró c z  
te g o ,  ieszcze  i te n  poży tek  źe w  ro li 
lu b  pom iędzy  n a s ie n ie m  znaydn ięce  
się c h w a s ty ,  w cześn iey  pozchodz ić  , 
p o d n ie ść  się i w  znaczney  części w  zi­
m ie  w y ma rznąć  mogę. —  B yw a to 
w p ra w d z ie  czasem ; ze  i późna  s iey ­
b a  n ieźle  się u d a ie ,  k iedy  p o ra  pote- 
m u ,  ale to bardzo  rzadko  zdarza  się, 
ia  w ięc  n ig d y  n a  * p rzy p ad k i  n ie sp u -  
szczam  s ię ,  wolę sobie ro b ie  lak  m i 
ro zu m  k a ż e , i dzięki B ogu ozim ina 
m i n iechyb ia .  Z y to  na  S. B art ło m iey  
m u s i  bydź iuż u  m n ie  z a s ia n e ,  p sze­
n ica  trocha  p óźu iey  —  W  n ie k tó ry c h
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okolicach si*?! oziminę zacząwszy od: 
p ić rw szey  kw adry  miesiąca W rześnia 
aż do p ić rw szćy  k w ad ry  Październi­
ka, i ten czas sieyby iest d o b ry m ;  
K iedy  czasami piękna byw a ies ień ,\  
i ozimina wybuia ; tedy w takiin r a ­
zie można ią spaść ow cam i; co ićy 
b y n ay m n ićy  n ieszkodzi, i owszem  
tem  piyknieysza będzie na wiosnę.

14. Prawdać to wszystko co m ó­
wicie ta tu lu ,  oczywista p ra w d a ;  ale 
niekaźdy to zrobić może , co w y  ro ­
b icie , odezwał się M arcin  , robota 
za robotę  pędz i,  ieszcze człowiek ie~ 
dney  nieskończył a iuż d ruga  na k a r ­
k u ;  Czy zbie'rac z pola? czy orać pod  
oz im inę?  Czy siać? czy w łóczyć?  
nie  wiedzieć czego się chwytać pier- 
w ey, wszystko po trzebne , w szystko 
nagłe , a tu niema tyle rąk. Niewiele 
gruntu ale grónt dobrze uprawny, przy­
nosi pożytek„ odpowiedział Jakób; Go­
spodarz  k tó ry  się z sobą zawczasu 
n ie p o m ia rk u ie , zawsze źle na tćtn 
wyidzie. Ja w iem  , wiele- fu r  gnoiu , 
wiele p łu g ó w , ra d e ł ,  b r o n ,  i rąk  
każdy kawałek gruntu  mego potrze- 
b u ie ,  trzym am  do tego stosowp§ li­
czbę ludzi i b y d ła ,  i  w szystko  w na- 
leżytym idzie po rząd k u ; kto tego nie^ 
w ie , i  tak n ieczyni, iak przyidzie ro ­
bota ; to m usi się m u  w głowie po- 
m ą c ić ,  osobliwie podczas żn iw a , a 
zwłaszcza kiedy  wszystko p rzed  słotę 
chw ytać trzeba : gdybym  nie mógł 
tyle  ludzi ‘i byd ła  m ićć , ile m i po ­
trzeba do należytego obrobienia  g ru n ­
tów m o ic h ; tobynu tyle g run tu  nie- 
trzymał,- bo to iest niezawodna p ra ­
w d a ; że i wół nad siłę niepociągnie, 
ip o trzeb ab y  bydź ślepym aby niewi-

dzieć ; le  dwa morgi pola dobrze 
zgnoione i należycie upraw ione  fyle, 
i bez porównania więeey naw et p rz y ­
niosą p o ży tk u ,  aniżeli trzy inorgi 
m izern ie  zgnoione i na łeb na . szyję 
ladaiako upraw ione: ia  zawrsze m ó­
wię niewiele . grun tu , ale dobrze upraw­
iany grunt da kdiou!ek chleba- Jeżeli 
kto ma tyle g run tu  . że go sam obro­
bić  niemoże, to niech go w ydzierża­
w i ty le , ile mu zb y w a ,  a może bydź 
pew ien  źe reszta i dobrze i w nale­
żytym  czasie obrobioną bydź może, 
Praw da rzehł Błażey, nigdy człowiek 
n iepow in ien  brać wi-,cćy na siebie 
c ięża ru ,  iak tylko tyle ile dźwignąć 
może : i strona , iak ią przeciągniesz, 
u rw ać  się-musi! lepiey bydź dobry na 
porobkiem  niżeli złym kmieciem, kie­
dy niem a czerń co r o b i ć ,  lepiey na  
małym  poprzestać ; albo dać pokóy 
w szystk iem u; bo z niczego nic nie- 
będzie, z piasku n ik t bicza n ieukręci, 
a przecież meieden poryw a się nie  
na swoie rzeczy iakby  z m otykę na 
słońce; widzicie Błaźeiu, p rzerw ał 
m u  Jak ó b , i w y  tak myślicie iak ia ;  
o! n ie inaczey , odpowiedział Btazćy, 
lepićy iest male mieć gospodarstwo 
i  dobrze go dopilnować, aniżeli koło 
wielkiego niedbale chodzić, albo nie- 
mieć na ty le ,  aby go dobrze u trzy­
mać można. M oia zagroda iest dość 
m ie rn a ,  ale staram  się ile mogę do­
brze ią ob ro b ić ,  i zawsze w ystarcza 
m i na  w yżyw ienie  i okrycie moich 
ludzi y na zapłacenie czynszu i poda­
tków  k tóre  k ra iow i płacić należy; 

odczas ostatnićy w o y n y  podup .d ieta  
ył m o cn o ; bo to niebyło w niczeaa 

po rządku , kto chciał to b r a ł ,  kto



m i a ł , to m usia ł dać i  aa 9ieb ie  i  aa 
d ru g ie g o ,  a kto n ie  m ia ł ,  to opuśc ił  
rolę i p o s z e d ł  z to rb am i;  ale ia t rzy ­
m a łem  się do k o ń c a ,  i c h w a ła  Bogu 
dźw ignąłem  się z n o w u ;  ziem ia moia 

'  ie s t  m i  naym ilszą  i śm ie rć  m ię  » a* 
-wet od  n ie y  n ieod łączy j w  n ie y  za­
g rzeb a n e  kości m oie, sp o k o y n iey  spo­
czyw ać  będą ; iednakże  b o g d a y e śm y  
n igdy  p o d o b n y c h  iak  v»ot§d nierrue i 
czasów , śm iało  po w ied z ieć  m o ż n a ;  
że sama ty lko o p a trz n o ść  B oska  u r a ­
to w a ła  n a s  o d  o s ta tn iey  zguby ; ale to 
ty lko  ty c h ,  odezw a! się J a k o b ,  co za­
wsze na ty lne oglądali się kółka co 
ufa ięc  O pa trzn o śc i  n ierozpacza li W 
n ie sz c z ę śc iu ,  n ieopuszcza li  się i  p a ­
m ięta li n a  przyszłość .

15. Kto dba  o s ie b ie ,  m a  zawsze 
w ięcey  niż te n  co ręce  o puszcza ,  
a przecież są i tacy  co w łasnego le ­
n is tw a  i n iedbals tw a sk u tk i  n a  Pana 
Boga zw alaiac m ó w ią ;  n ieu rodz ito  
s ię ;  b o  się tak Bogu p o d o b a ło ,m ó w ił  
dalćy  Jakób .  Wie k tó rzy  m aią u p rz e ­
dzen ie ;  ze  g ru n t  c h u d y  rzadko  , a 
t łu s ty  gęsto  siać p o t r z e b a ,  co w y r a ­
źnie  z d ro w e m u  ro zu m o w i zp rzec iw ia  
s ię ; IN’a ro l i  żyznćy  widać zaw sze 
b u y n ie  zchodzące  zboze , k tó re  n k  
gęsto p o w ie rz c h n ię  o k ry w a  z ie m i,  
t a k  też w  n iey  k o rzen ie  iego gęsto są 
roŁA rzew ione; p rzec iw n ie  n a  ro li 
C hudey , zaledw ie gdzieś m egdzies  
ty lko  pokaże się zboże w w m iey scach  
p u s ty c h  pozchodzą ró ż n e  c h w a s ty ,  
k tó re  tem u  m ize rn em u  zbozu 1 1 esz e 
soków  zab iorę . F o d o b n eż  u p rz e d z e ­
n ie  ie s t  także w zględem  czasu s ie j  Dy;
m n iem aij .  b o w ie m  p o sp o lic ie ,  ze

g ru n t  tłu s ty  w c e e ś n ić y ,  a c h u d y  po- 
ź n iey  zasiewać n a le ż y ;  gdy tem cza- 
sem  dośw iadczen ie  p rz e c iw n ie  u czy ,  
to ie s t  że g ru n ta  chude gęsciey  i 
w c z e ś n ić y  t łu s te  zaś rzadz iey  1 po- 
ź n ić y  c o k o lw iek  obsiew ać w y p a d a ,  
p rz y c z y n a  tego ie s t  ia su a ;  bo  k ie d y  
n a  g ru n c ie  t łu s ty m  i w czesn iey  1 le- 
p ie y ,  a na  g ru n c ie  c h u d y m  i poźniey 
i  m iz e rn ić y  z iarno w z e h o d z t ;  ted y  
oczyw iście  g r u n t  c h u d y  i gęściey 
i  w czesn iey  obs iać  p o t rz e b a ,  aby' o b ­
fitość nas ien ia  i czas w y n ad g ro d z i ły  
choć  w  części tę  d o b ro ć  n a  k tó r e y  
c h u d e m u  g ru n to w i  z b y w a ;  to ie s t  
aby  z iarno  i gęscićy podchodzić  i  le- 
p ić y  w k o rzen ić  się mogło.

16. W ie lu  gospodarzy  u sk a rż a  się 
n a  b ra k  g n o iu , gdy go przecież ka­
żd y  podosta tk iem  i z ła tw ością  mieć 
może. Jak im  to s p o s o b e m ! z a w o ła ł  
Błażćy ieżeli k to  znaczney  n ie m a  
o b o r y ?  O to t y m ,  odpow iedz ia ł Ja ­
k ó b :  k ie d y  kto znaczney  n iem a 
ob o ry  n iech ay  posieie  w y k ę ,  albo 
groch  albo h reczkę  albo nareszc ie  k o ­
n iczynę  , a g d y  dob rze  k w itn ą c  za­
cznie w  tepczas  n ie ch  ie p rz y o rz e ;  
b o  w  tenczas  n a y w ię c e y  m aią soku ,  
a będzie  m iał tak  d o b rze  ro lę  zgno- 
io n ą ;  że się b e z  byd lęcego  gnoiu  
o b ey ść m oże. O d  tego c z a su ,  iakem  
to sam  d o ś w ia d c z y ł ,  p o s iaw szy  w y ­
kę , groch lu b  h reczk ę  u w ażam  nay- 
p rz ó d  czyli obfitego zb io ru  sp o d z ie ­
w ać  się m o ż n a , i w  tak im  raz ie  zo­
s taw iam  ie ,  ale skoro  spostrzegę że 
cokolw iek  ty lko  c h y b i ły , co nayle- 
p ić y  podczas  kw ia tu  w idz ieć  m ożna; 
w  tenczas  n ieczekam  b y n a y m n ie y  
i p rz y w a lc o w a w sz y  zaraz p r z y o r u ią :



6»,

z czego mam talii pożytek ; ze mi nie 
tylko ziarno naymniey dziesięć razy 
wynodgradza się? ale nadto i grunt 
mam pod następującą sieybę dobrze 
z^noiony , i przez kilka lat następu­
jących zupełnie °d chwastów wolny. 
Tak mówił Iakób, gdy Marcin z Bła- 
źeiern spostrzegłszy słońce iuż na sa­
m ym  zachód de ,  rzekli do niego; 
milo nam iest bardzo siedzieć z wami 
Ta tulu i. słuchać was mówiących 
o, gospodarstwie waszem, ale wie­
czór zbliża s ię . potrzeba iśe do do- 
inu a ieżeli pozwolicie przyjdziemy 
do was w niedziele i przy prowadzie- 
my z sobą żony nasze, niech też i one 
czegoś nauczą się od waszćy Jadwigi; 
bośm y i.uż dawno wiele dobrego 
o niey słyszeli, ma to. bydź zawoła­
na gospodyni, iey krowy , iey mle­
ko , iey se ry ,  iey d rób , iey sposób 
ntrzymywania czeladzi i obchodze­
nia się z nią, są zupełnie insze niże 
li drugich kob ie t; myśmy odnieśli, 
wiele pożytku z waszego mówienia , 
a one iak się poznaią z Jadwigą, to 
ieszcze• więcey zprofituią; bo kobie­
ty nasze kiedy tylko zechcą to wszy­
stko zrobić potrafią: one są daleko 
poiętniey.szei z natury łagodniey sze; to 
wszystko do nich łalwicy przystanie.. 
p o b rze  sąsiadzi, odezwał, się Jakoby 
przy idźcie iak wam czas pozwoli i 
przyprowadźcie* żony wasze* mota 
Jadwiga co. w.ie;: to- im  wszystko, 
szczćrze opo wie : iey domowe gospo­
darstwo równie iest w azne iak nasze, 
pniowe,, dochody z k ró w , trzody, 
chlew aey. i drobiu wystarczają na' 
opłatę czynszu i podatków , a uprawa 
przędziw a, nietylho odzićwa na3 i

czeladź dom ow ą, ale nadto Jadwiga? 
zprzedaie i przędze i p łó tno , co nie­
mały przynosi nam pożytek. Brzyidz- 
cie mówię sąsiedzi, iak wam czas 
pozwoli ,  bo ia nieznam innego szczę­
ścia pradziwego, iak tylko w tenczas 
kiedy radą albo uczynkiem, drugim 
ludziom przysłużyć 6ię mogę, milo 
mi bardzo widzieć was w domu mo­
im , ale czas nocny zbliża się ,. powra- 
caycie więc do dotnow waszj cb , b io ­
rąc z sobą to przekonanie; że czło­
wiek w tenczas dopiero istotnie iest 
szczęśliwym , kiedy obok domowćy 
szczęśliwości, bliźnich swoich szczę­
ście pomnażać może. Jak przyidzie- 
cie powiem w am , iak moie bydło 
chow am , iak się w przypadkach ra- 
tuię, iak pszczoły pielęgnuię i o in ­
nych rozmaitych rzeczach, bez któ­
rych  człowiek w gospodarstwie 
obeyść się niemoze. Ręka rękę m yiey  
noga nogę wspię ta , dzwigaymy się iak 
możemy, a Bóg nam dopomoże.

Z pow odu  wielkiey  d r o ż y z n y  zboża  
w  N ie m c ze ch , umieściły g a z e ty  z a ­
graniczne o d e z w ę ; do płci źeńskieyr  
którą czyteln ikom  nas t y m , w nastę- 
pu iącey  osnowie udzielamy*

Do- Towarzystw płci niewieścićy 
w  INiemczech.

Jakeśmy w latach 1813 14, i 15.
o-tv eg o srogiego oyczyzny na sze y 
n i e p r z y j a c i e l a iedynie przez to zwy­
ciężyli; żeśmy, się wszyscy w ieden 
spoili węzeł.; że iednym duchem mi­
ł o ś c i  Oyczyzny przeięci wzięliśmy się 
do b ro n i,  a płeć niewieścia bliznami 
okrytych pielęgnowała rodaków i tak
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i  t e r a z  w  ła t a c h  1 S 1 7  i  i 8- p o k o n a m y
n i e z a w o d n i e  g ł ó d  o k r o p n y ,  t e g o  O y -  
cz >  z n y  n a s z ć y  w i e l k i e g o  n i e p r z y j a ­
c i e l a  /  k t ó r y  w  r o k u  17 7 2  p r z e s z ł o  
1 5 0 0 0 0  m i e s z k a ń c ó w  w  s a m e y  S a x o -  
n)' i  w y  m o r z y  w s z y  n o n '  w s z y s t k i m  
d z i ś  o s t a t n i a  z a g r a ż a  k l ę s k ą :  p o k o n a ­
m y  g o  n i e z a w o d n i e ,  a l e  z w i e ź m y  s i ę  
w s z y s c y ,  c h w y ć m y  s i ę  w s z y s c y  ś r o ­
d k ó w  o s z c z ę d n o ś c i  n a  p o d s t a w  a c h  s ł u ­
s z n o ś c i  i s p r a w i e d l i w o ś c i  u g r u n t o w a ­
n y c h ,  a  t y  p ł c i  n i e w i e ś c i a  b ą d z  
w s p  d n i c z k ą  u s i ł o w a ń  n a s z y c h ,  b ą d z  
c z u ł a  d l a  ł a k n ą c y c h  s z a f a r k ą ,  m e c h  
w  k a ż d y m  m i e ś c i e  o y c z y z n y  n a s z e y ,  
w  k a / . d e y  p a r a f i i ,  w  k a ż d e y  w i o s c ę  
p o d  p r z e w o d n i c t w e m  d u c h o w n e y  
o s o b y ,  z a w i ^ / e  s i ę  d o b r o w o l n e  t ó -  
w a r z y s w o  , d l a  z a p o b i e ż e n i a  n i e d o ­
s t a t k o w i  z b o ż a  ;  a d o  t e g o  z w i ą z k u  
s p r a w i e d l i w y c h  M ę ż ó w ,  p r z y s t ą p c i e  
i  w y  s z a n o w n e  k o b i e t y !  c z u l e  s e r c a  
w a s z e  o b r a z e m  n ę d z y  w z r u s z o n e  ż y -  
w i e y  b i i ą ,  i  n a  w i d o k  c i e r p i ę c ć y  
l u d z k o ś c i  w  o c z a c h  w a s z y c h  ł ś n i |  s i ę  
p e r ł y  r o s y  n i e b i e ' k i e y .  W a r n  i e s t  
p o r u c z o n e  t r o s k l i w e  c i e r p i ą c y c h  p i e -  
1 g n o w a n i e  ! W y !  c o ś c i e  w  n a y d o l ł -  
g l i w s z y i n  O y c z y z n y  p o ł o ż e n i u  ,  w a l ­
c z ą c y m  p o k a r m ,  p o c i e c h ę  i  b a l s a m  
n a  r a n y  n i o s ł y  ,  w y  t a k ż e  w  l a t a c h  
1 8 1 7  i  1 8 . z g ł o d n i a ł y c h  k a r m i ć  b ę ­
d z i e c i e  r o d a k ó w  v w y  r z ą d n e  d o m o w  
p a n i e .  p r z y j a c i ó ł k i  s k r o m n o ś c i *  
w  u t r z y m y w a n i u  d o m o w n i k ó w  w a ­
s z y c h  r o z s ą d n a  z a p r o w a d z i c i e  o s z c z ę ­
d n o ś ć ,  t a k  i e s t ,  c o  p o t r z e b a  1 s ł u ­
s z n o ś ć  wrs k a z u i e ,  z a  w p ł y w e m  w a ­
s zy m  s t a n i e  s i ę  n i e z a w o d n i e ;  z b y t e k ,  
p r z e p y c h  w  s t r o f a c h ,  w  u t r z y m y w a ­
n i u  d o m ó w  w  u ż y w a n i u  c u d z o z i e m ­

s z c z y z n y ,  z a  p o ś r e d n i c t w e m  w a s z e i r r  
z n i k n ą  n a  z a w s z e , -  w y  n a u c z y c i e  k a ­
ż d e g o  o b y w a t e l a  n a  c z ć m  k t ó r y  p r z e ­
s t a w a ć  p o w i n i e n -  T o w a r z y s t w a  p a -  
r a f i i a i n e ,  dla z a c h o w a n i a  p o r z ą d t u  i  
z w i ą z k u ,  n i e c h a y  s i ę  ł ę c z ą  z  t o w a ­
r z y s t w e m  m i a s t a  d o  k t o r e g o  n e  e z ą  ,  
t o w a r z y s t w a  m i a s t  p r o  w  i n  e y  o n  a  1 n  y e t v  
n i e c h  s i ę  z w i ą ż ą  z  t o w a r z y s t w a m i  s t o ­
ł e c z n y c h ,  a  t o w a r z y s t w  a s t o ł e c z n y c h  
z  t o w a r z y s l w ć m  o y c z y z n y ;  T o w a r z y ­
s t w u  o y c z y z n y  n i e c h  s i ę  u t w o r z y  t a m -  
g d z i e  w o l a  b ę d z i e  o y  c z y z n y . -

W  r o k u -  1 7 7 2  n i e b y ł o  t o w a r z y s t w  
w  t y m  c e l u  z a w i ą z a n y c h  ,  k t ó r e b y  
n a  p r z e ł o ż e n i a  i  p r o ś b y  s w o i e  r . odi  
P t z ą d u  i  p r z y  i a e i ó ł  l u d z k o ś c i ,  p o t r z e ­
b u j ą c y m  n a l e ż n ą  z y s k i w a ł y  p o m o c r  
d z i ś  w s p i e r a ć  o n e  b ę d ą  w s z y s t k i c h  
p o r a d ą  i  u c z y n k i e m  ,  s ł o w e m  i  cb ie-~ 
b e r u  ,  o n e  b ę d ą  u c z y ć  o s z c z ę d n o ś c i  i  
l u d  z  s p r a w i e d l i w o ś c i ą  i  z  k o r z y ś c i ą  
z  w o l n o ś c i  h a n d l u -  z b o i e i n  w y n i k a ­
jącą o s w a i a ć ;  o n e  z a p o b i e g n ą  n a r z e ­
k a n i o m  i  r o z p a c z y  p o s p ó l s t w a ,  o n e  
l i c h w i a r s t w u  o t w a r t ą  w y  d a d z ą  w o y  n ę  
k t ó r e w d o w o r n  i  s i e r o t o m ,  u b o g i m  
i  n ę d z a r z o m  r e s - t ę  s z c z ą t k ó w  , a  n a ­
w e t  o s t a t n i *  w y d z i e r a  ł a c h m a n y ,  o n e “ 
p o c i ą g n ą  p r z e d  s ą d  l i c h w i a r z y ,  c u ­
d z ą  n ę d z ą  w z b o g a c i ć  s i ę  c h c ą c y c h ,  
o n e  u c z y n i ą  w s z y s t k o  d l a  z a p o b i e ż e ­
n i a  p o w s z e c h n e m u  u b ó s t w u  i  d e m o -  
r a l i z a c y i  k t ó r e  n i ę w y r a c h o w a n e  z a  
s o b ą  c i ą g n ą  n i e s z c z ę ś c i a .

Z w i ą z k i  t o w a r z y s t w  p ł c i  n i e w i e -  
ś c i e y  d o p o m o g ł y  d o  u r a t o w a n i a  O y ­
c z y z n y ,  z  t o w a r z y s z e n i a  s i ę  i e y  p r z e ­
c i w  n i e d o s t a t k o w i  z b o ż a  ł a k n ą c e  O y ­
c z y z n y  n a k a r m i ą  d z i e c i .  T e  z w i ą z k i
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i ich działania niechay będą publi- 
czne , wszystko imienne a nawet ra ­
chunki z wszelkich wpływów i w y­
datków niech będą drukiem ogłasza­
ne.

Związek towarzystwa oyczym y 
przeciw niedostatkowi zboża, k tóry  
ustawy i przepisy wszelkich tego ro- 
dzaiu zgromadzeń ułoży, a dla po­
twierdzenia i przyięcia onychże p u ­
bliczności ogłosi, wydawać będzie 
drukowany tygodnik pod  tytułem: 
O jczyzn a  przeciw  niedostatkowi zboia. 
la k o w y  tygodnik obeymować będzie 
history ę , działania, proiekta i czyn­
ności wszystkich podobnych zwięz- 
ków łęczęc Wszystkie w iedną i żyw§ 
całosc. Obok publiczney i domowey 
oszczędności , obok wolnego handlu 
abożem, zawj§i oyczyzno te czystey 
dobroczynności towarzystwa, uświęć 
cel ich powagą tw oię ; cnotliwych 
obywateli rada z uczynkiem przybę­
dę ci w pomoc, wszelka obawa głodu 
i niedostatek zniknę, a dzieci twoie 
clilcba laknęć niebędę,

*  *  ' *

Ten obraz położenia sąsiedzkich 
nam  polakom kraiów, ten zapal czy­
stey i bezinteressowney oyczyzny i 
bliźniego miłości w  powyższey ode­
zwie tak żywo oddany, jakież na nas 
uczynić ma wrażenie? W niydźmy 
w siebie , zwróćm y w stecz oczy na­
sze, zpoyrzeymy na przyszłość,
W oczach zdrowego rozsędku otwartą, 
a ta nam wskaże drogę iakę iść ma­
my. Zbywaymy ziemiopłody nasze 
ile można w cenie nayw yższey; ale 
niezapominaymy o sobie i o tych, 
którzy od nas zależę,: zpieniężyyjszjr

'  ' ' 4
ziemiopłody będziemy mieli metal; 
ale w niedostatku chleba, żaden 
z nas metalu ugryść niepotrafi zima 
dzisieyssa okropnę rokuie przyszłość, 
ieieli sobie i naszym zapasu żywno­
ści na lat dwa niezapewniemy, i 
nayogromnieysze zbiory metalu nic 
nam uiepomogę, uboższy wcześnićy, 
a maiętnieyszy późnićy zginęć musi. 
Pnncipiis obsta sero medicina paratur.

lk  . . .  . ••
Rozmowa Jakóba o odmianach po. 

wie Ir?a.
Przecież w tym roku kalendar® 

odmiany powietrza trafnie przepo­
wiedział, nieprawdaż tatulu rzekł 
sęsiad Paweł do Jakóba. Tak iest od- 
powiedział Jakób, i obaczycieźeprze- 
powiedzenia iego w miesięcu Kwie­
tniu jeszcze lepiey zprawdzę się, ale 
to niewielka sztuka, miesięc Kwie­
cień iest powszechnie odm iennsm , 
deszcz, s łonce, wiatry, wszystko w 
iednym dniu iedno po drugim wi­
dzieć można, co każdy z łatwością 
przewidzieć potrafi; ia zatćm kalen! 
darzowi co się tycze odmian powie­
trza niebardzo wierzę. Nasz Xiędz 
Pleban zgadawszy się raz zemnę oka- 
lendarzach, powiedział mi iak to ie 
robię, i od tego czasu niewielkie mam 
do nich nabożeństwo, osobliwie zaś 
gdym się przekonał że przepowuedze- 
nia kalendarza nayezęściey były fał­
szywe — A iakże to robię te kalenda­
rze? zapytał się Paweł. Praw ie chcia- 
łem wam to powiedzieć rzekł Jakób 
drukuiacy kalendarz to iest ten co li! 
tery składa , ma na boku zawsze p ra ­
wie dosyć rnieysca .do umieszczenia
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c z e g o ś ,  c o  m u  s i ę  p o d o b a  ; a  S e  l u ­
d z i e  o d d a  w n a  s ą  p r z y z w y c z a i e n i  c z y ­
t a ć  c o ś  w  k a l e n d a r z u  o  o d m i a n a c h  
p o w i e t r z a ;  t e d y  n a  t y c h  p u s t y c h  m i e y -  
s e a i  h  k ł a d z i e  c o  m u  d o  g ł o w y  p r z y ­
p a d n i e ;  p o g o d a ,  o d m i a n a  p o w i e t r z a ,  
p o c h m u r n o ,  c i e p ł o ,  z i m n o ,  ś n i ć g  
i  t .  p .  a  p r z y  t ć m  n a  t o  t y l k o  u w a ż a ,  
a b y  w  z i m i e  u p a ł ó w  i  g r z m o t ó w  a  
W  l e c i e  m r o z ó w  i ś n i e g u  n i e  p o ł o ż y ł ,  
w i ę c e ' y  n i c  n i e w i e  i a k  w  r o g u ,  a  ż e  
t y m  s p o s o b e m  p r z e p o w i e d z e m e  k a ­
l e n d a r z a  c z a s e m  t r a f i a ,  t o  n i c  n i e i e s t  
d z i w n e g o ;  b o  p o w i e t r z e  n i e w s z ę d z i e  
i e s t  j e d n a k o w e  i  c z ę s t o k r o ć  w^ o d l e ­
g ł o ś c i  k i l k u  m i l  z u p e ł n i e  o d m i e n n e .  
] N o ,  k i e d y  t a k  s i ę  r z e c z  i n a ,  o d p o ­
w i e d z i a ł  s ą s i a d  P a w e ł ,  t o  i a  n i g d y  
w  ż y c i u  m o i m  k a l e n d a r z a  w z g l ę d e m  
o d m i a n  p o w i e t r z a  r a d z i ć  s i ę n i e b ą d ę ;  
h o  i a  s ->m  s o b i e  i  i e s z c z e  ł e p i e y  n i ż  
ó n  r z e c z  z m i a r k o w a ć  m o g ę ;  a ^ e  n a  
s t ó l e i n i  k a l e n d a r z  t o  s i ę  p r z e c i e ż  s p u ­
ś c i ć  m o ż n a ,  n i e p r a w d a  t a t u l u  ? o !  
c o  n a  t e n ,  t o  w c a l e  n i e ,  o d p o w i e d z i a ł  
J a k ó b .  G d y b y  k a l e n d a r z  s : ó i e t n i m i a ł  
b y d ź  p r a w d z i w y m ,  t e d y b y  c o  s i e ­
d e m  l a t  t a  s a m a  o d m i a n a  p o w i e t r z a  
n a s t ę p o w a ć  m u s i a ł a ,  c o ż e  s i ę  i e d n a k  
n i e d z i e i e ,  w * i e i n y  2 w ł a s n - g o  d o ­
ś w i a d c z e n i a  ,  a  p r ó c z  t e g o  s a m  X i ą d z  
P l e b a n  n i e r a z  m i  p o w i e d z i a ł y  z e  n a ­
w e t  b a b y  p o d  k ą d z i e l ą  c z a s e m  c ó ś  
r o z u m n i e y s z e g o  p o w i e d z ą ,  n i ż e l i  t e n  
s t ó l e t n i  k a l e n d a r z .  A l e  t a t u ł u  \ i a k ż e  
t o  b y d ź  m o ż e ,  ż e  w y  s a m i  t a k  d o b r z e  
z g a d n i e c i e  k i e d y  m a  b y d ź  s ł o t a  a l b o  
p o g o d a ?  s k ą d ż e  w y  t o  w i e c i e  . W c a -  
l e  n i e  z  k a l e n d a r z a  o d p o w i e d z i a ł  J a -  
k ó b  —  i a  s a m  s o b i e  u w a ż a m  w s c h ó d  
i  z a c h ó d  s ł o ń c a ,  o b r o t y  w i a t r u  i  t y m

p o d o b n e  r z e c z y ,  a  p r z e c i e ż  n i g d y  
t a k  n i e  i e s t e r n  g ł u p i m  a b y m  n a  p r z ó d  
c h c i a ł  p r o r o k o w a ć ,  c o  z a  r o k  n a s t ą -  
p i  —  U w a ż a m  s o b i e  s z c z e g ó l n i e y  n i e ­
k t ó r e  c z a s y  w  r o k u , z  k t ó r y c h  c z ę ­
s t o k r o ć  o d m i a n y  p o w i e t r z a  n a  
p r z e w i d z i e ć  m o ż n a ,  i a k  n a p r z y k  a d  
p o r ó w n a n i e '  d n i a  z  n o c ą ,  k t ó r e  n a  
w i o s n ę  w  d n i u  2 1 .  l u b  2 2 .  M a r c a ,  
a  w  i e s i e n i  2 1 , 2 2 ,  2?;, a  c z a s e m  i  24ł  
W r z e s u i a  p r z y p a d a :  w  l e n  c z a s  i a k t  
p o k a ż e  s i ę  w i a t r  i  n a t u r a  p o w i e t r z a ,  
t a k i e  p o s p o l i c i e  p r z e z  c a ł y  k w a r t a ł  
n a s t ę p u i ą c y  p a n o w a ć  z w y k ł y .  J e ż e l i  
w  t y c h  d m a c h  w i a t r  n a g l e  p o  k i l k a  
r a z y  w  i e d n e y  m i n u c i e  o d m i e n i a  s i ę  
i  k r e c i ;  t e d y  w  c a ł y m  k w a r t a l e  w i a t r  
i  p o w i e t r z e  b ę d ą  n i e s t a ł e .  J e ż e l i  w i a t r  
z  i e d n e y  t y l k o ~  s t r o n y  t r w a  c i ą g l e ,  
a l b o  i e ż e l i  o d m i e n i a  s i ę  w p r a w d z i e ,  
c o  w  t y c h  d n i a c h  p o s p o l i c i e  b y w a ć  
z w y k ł o ,  a l e  z w o l n a  w  k i e r u n k u  k u i e -  
d m  y  s t r o n i e  z n o w u  s i ę  z w r a c a  , t e d y  
w  t a k i m  r a z i e  t a k i ź  s a m  w i a t r  z a  
% -a y c z a y  c a ł y  k w a r t a ł  b y w a .  J e ż e l i  
W  t y c h  d n i a c h  p o w i e t r z e  i e s t  z u p e ł n i e  
s u c h e  l u b  z u p e ł n i e  m o k r e ;  t e d y  t a k i e ­
g o ż  p o w i e t r z a  o r / e -  c a ł y  n a s t ę p u i ą e y  
k w  a r t a ł s p o d z i e w a ć  s i ę  m o ż n a .  l ’o  s a ­
m o  1 o z u m i  s i ę  o  t e y  t a k ż e  p o r z e  c z a s u ,  
w k t ó r ć y  d z i e ń  i e s t  n a y k r ó t s z y m  i  n a y -  
d l u i s z y m ,  t o  i  e s t  w  G r u d n i u  i  C z e r w c a  
a l e  t o  w s z y s t k o  n i e  i e s t  E w a n g e l i ę ,  
n i e  m o ż n a  s i ę  n a  t o  z u p e ł n i e  s p u -  
s c /  ć ,  b o  i  t e  s p o s t r z e ż e n i a  o m y l a i ą  
c z a s e m ,  o d m i a n a  p o w i e t r z a  z a w i s ł a  
o d  w i e l u  p r z y p a d k o w y c h  p r z y c z y n ,  
k t ó r y c h  n i e z n a i n y .  ° d  p o ł o ż e n i a  o k o ­
l i c y ,  c z y l i  i e s t  g ó r z y s t ą ,  l u b  s a m e  
r ó w n i n y ,  c z y  l'e ż y  p r z y  r z e k a c h  l u b  
b a g n a c h ,  c z y  i e s t  z a s ł o n i o n ą  o d  n i f r
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tró w  lu b |n ie ?  Próez tego mam w  do­
m u  m oim  bardzo dobrego proroka , 
iakiego każdy łatw o miec irtoze., nie- 
kosztuie n ic  iak tylko po kilka much  
na dzień, który naytrałniey odm iany  
pow ietrza przepowiadać um ie: lest  
to żabka z ie lona , którą w  w ie lk im  
sloiu  szkłannyrn w  kwarcie w od y  
trzym am ; w  środku iest drabinka,  
u  którey n ayw yższy  szczebel p o w i­
n ien  bydź szerszym aby na nim  ża­
bka w ygodnie  siedzieć m ogła , słóy  
p o w in ien  bydź przykryty denkiem  
z dziurkami przez które powietrze  
w chodzi i  m uchy  ie y  dawać można ; 
w  zimie mało polrzebuie pożyw ienia  
a w leciefi — 8 much na dzień iest do­
syć dla n iey , wudę w  słoiu iak z ie­
len ieć  i mętną bydź zacznie potrzeba  
odlać, i znow u św ieżey  rzeezney albo 
s ta w o w ey  w ody trzecią część stoiu 
nalać: kiedy iest pogoda, to żabka 
siedzi sob ie w  górze na drabince, a ie- 
żeli na dót się sp u śc i ,  ie stn iespokoy-  
ną i wodę kłóci; w  tenczas będzie od­
miana powietrza, a pospolicie deszcz  
a im  iest n ie sp o k o y n ie y sz f  tern 
w iększa niepogoda. Skoro znow u  
w yidzie  na w ierzch i pomimo slo- 
ty  spokoynie sobie siedzi; tedy p e ­
w n y m  bydź można ; że powietrze  
odm ieni się w  krotce i będzie pogoda.

M am  ia ieszcze i inne dość dobre 
uw ag i  względem odmian powietrza, 
które iakiś d obry  i dośw iadczony  
gospodarz zebrać m usiał, chtopiee  
nióy przepisał ie  z książki od nasze­
go Xiędza Plebana; te uwagi iakem  
sam doświadczy! są dosyć prawdzi­
w e  i lepsze niż ow e w stoietnieh i in ­
n y ch  kalendarzach um ieszczane : 
przeczytam w am  i e ,  i sarni zobaczy­
cie ich użyteczność w  dośw iadczeniu  
w lasnem .

U wagi o odmianach powietrza przez  
doświadczonego gospodarza zebranę.

1. Kiedy zaraz z początku w io s n y  
bywaią m ocne grzmoty; tedy nie tak 
łatwo obawiać s ię  można srzonu i  z i­
m n y ch  nocy.

2. le że li  na w iosnę  w ie le  iest  
m gły; w lenczas pospolic ie  byw a la­
to zbyt d z d /y s t e ,  a ie^eli iesień iest  
mglistą ; tedy w zimie w ielkie  by-  
-waią śniegi.

3. b ie d y  na w iosnę  byw aią po­
w odzie i woda z koryt swoi -h po' y- 
s tę p u ie ; w  tedy w następuiącym le- 
cie bywaią w ielk ie  upały i m n óstw o  
robactwa.
{Dalszy c i ą g  w następuiącym Numerze.)

S p ro sto w a n ie  pom yłek  w  N r  ze  7 * zaszłych.
Strona Kolumna 1. w iersz  1?. w robocie czytay w  zbożu
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